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ROK 1 S 4 4 . P o z n a ń ,  dnia 9. Października.

D Z I E N N I K  D  0 3 1 0  W Y ,  poświęcony życiu domowemu, fam ilijnem u i tow arzyskiem u, wychodzi co drugi tydzień, 
m objętości jednego arkusza , do którego przydaną  je s t  rycina mód paryzk ich , w raz z opisem. — P rzedp ła ta  wynosi na  
pól roku talarów  3 , i przyjm uje się po  w szystkich królewskich urzędach pocztowych, tudzież księgarniach krajowych  
i zagranicznych.

T o w a r z y s t w o  n a u k o w e j  p o m o c y ,  k tó rego  s p r a w o ­
zdan ie  n ie d aw n o  ogłoszone, jakko lw iek  m a w ca le  zna­
czny d o c h ó d ,  przecież n ie  je s t  w  stan ie  zaopatrzyć  
wszystkiej młodzieży, k tó ra  się do  niej zgłasza, i k tó rą  
p rzed s taw ia ją  komitety.

L u b o  w  d u c h u  zasad tego  T o w a rz y s tw a  n iew o ln o  
u n o s ić  się l i tośc ią  n ad  familiami m ło d z ieży ,  n iew olno  
s ię  p y t a ć ,  k to  w  jak im  rod z i ł  się p o w ie c ie ,  ale tylko 
czy m łodzien iec  m a zdolności,  gdyż p o d s ta w n ą  zasadą  
T o w a rz y s tw a  j e s t  „ w y d o b y w a ć  n a  k o r z y ś ć  k r a j u  
t a l e n t a  z l u d u “ , p rzecież z p ro w incy i  często przy­
ch od zą  u w ag i  nad  zasługami ojca m łodz ieńca ,  n a d t r u -  
dn em  po łożen iem  rod z iców , a nareszc ie  ze w zm ianką ,  
że  ten  lub  ó w  p o w ia t  w ięce j  sk łada  pieniędzy, a p rze ­
cież mniej m a  zamieszczonych  w  szkołach m łodz ieńców .

Zdarza  się też  na jcz ę śc ić j , że p rzed s taw ian i  jako  
ta l e n ta ,  albo w ca le  g ien iu sze ,  są  po w iększćj części 
sy n o w ie  nauczycieli  e lem en tarnych ,  o rg an is tó w ,  eko­
n o m ó w ,  leśniczych i t. d. Z tru dn ośc ią  p e w n ie  d a ­
łoby się u t rz y m y w ać  i d o w o d z ić ,  że w  tej pośrednić j  
klassie pom iędzy  szlachcicem a ch ło pem  gieniusz ludz­
ki na jbardziś j sob ie  u p o d o b a ł .  P o n ie w a ż  młodzież 
w łośc iań sk a  rzadko  w  które j  w s i  n ieo dw ied za  ju ż  szko­
ły  e le m e n ta r n ć j , p o n iew aż  tej młodzieży ubogie j  je s t  
n ie p o ró w n a n ie  znaczniejsza liczba jak  każdej innśj, 
p rze to  trz e b a  p rzy pu śc ić ,  że  w  nićj m us i być i daleko 
więcój ta le n tó w .  Młodzież ta  z m ałem i w yją tkam i 
cała niemal po trzeb ow ałab y  w sp a rc ia  na  w y c h o w a n ie  
w  szkołach wyższych. Skoro  w ię c  w  znacznej m nie j­
szości korzysta z d obrodz ie js tw a  n au k o w e j  pom ocy, 
p rze to  je s t  d o w ó d , że mnićj u w a g ę  T o w arzy s tw a  
zw ra c a  na siebie.

R o k  p ią ty .

T u  trzeba  od razu  p o w ie d z ie ć ,  że  w in a  tego nie 
leży w  D yrekcyi,  bo  ta  rozdziela  sw o je  fundusze  tylko 
pom iędzy tych m ło d z ie ń c ó w ,  którzy jć j są p rze d s ta ­
w ian i przez K om ite ty  p o w ia to w e ,  ale złe korzen i się 
u  s p o d u  i w  sam ym fundam encie .  Gdyby w szyscy 
p a n o w ie ,  księża i w  ogóle  osoby sk ładające  d ozór  
s z k o ln y ,  w ychodz iły  z p rz e k o n a n ia ,  że szczęście n a ­
r o d u  w y p ły n ą ć  m oże  tylko z o św ia ty  i z o św ia ty  ro z ­
lanej przez  w szystk ie  s ta n o w isk a ,  na tenczas  m usie l iby  
zw ra c a ć  sw ą  u w a g ę  ty lko na  ta len ta  w  młodzieży i za ­
siadając w  k o m i te ta c h ,  niestrac iliby nigdy z o c z u ,  że 
tylko ta len t zasługuje  n a  w yższe  w y c h o w a n ie  kosztem  
i s t a r a n ie m , a w te d y  m us ia łaby  p rz ew aża ć  m łodzież  
w łośc iańska .  D o p ó k ą d  to  się n ie u k aż ę ,  tak  d ługo  
T o w a rz y s tw o  nie m o że  pow ied z ie ć ,  że zupe łn ie  z rea ­
l izow ało  sw ó j w ie lk i  zam iar,  objęty w  s ł o w a c h : w y ­
d o b y w a ć  t a l e n t a  z l u d u  n a  k o r z y ś ć  o g ó ł u .

Obiad czw artkow y.

(Dokończenie.)

W  te m  ukaza ły  się pó łm isk i z p iecz y s tem , a paź 
T u rk u ł  zaw oła ł .

—  Najjaśniejszy p a n ie ,  b a r a n i e ! . . .  p o tem  r o z -  
śm ia ł się i milczał. K ró l  sp o jrza ł  m u  w  oczy nieco 
zmięszany, a p o tćm  d o d a ł  z lekkićm n ie u k o n te n to w a -  
niem.

—  F ig la rzu !  T u r k u ł ,  cóż to m a znaczyć?
21
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—  Nic innego, od rzek ł  paź w e so ło ,  —  jak  b a ­
ran ie  p ieczenie. W a sza  k ró lew sk a  m o ś ć ,  rozkazałeś,  
zaw sze  przybycie ich sob ie  an on so w ać .  A le  m n ie  po  
dzis ie jszśm delikatnóm  m o jem  śniadaniu , n ie  starczyło 
głosu , w szystko  od  razu  w ypow iedz ieć .

K ró l  się rozśm ia ł  i w y p ił  od  razu  p o d a n ą  szk lankę  
w o d y ,  to  było zaw sze  h as łem  oddalen ia  się d w o rsk ic h  

do  ob iadu .
—  P rzek lę ta  baran ina!  —  m ru cza ł  p o d  no sem  

T u rk u ł  p rzech od ząc  za k rzes łem  P o to ck ieg o  i W ę ­

gierskiego.
  A! baran !  —  w ita l i  po ch lebc y  z p o d z iw ie -

n iem  przybycie p ieczystego ,  chcąc  się tć m  p rzy p o d o ­
bać  kró low i.  I  k tóż  nie z n a ,  jak  daleko  p o su w a ją  
sw ą  nikczem nośc  d w o racy !

P o n ia to w s k i  zaraz p o  obiedzie  po żegna ł  sw ych 
g ośc i ,  i o dda li ł  się do  sw ego  gab in e tu ,  zap ros iw szy  
z so b ą  p rzez  s z a m b e la n ó w ,  T re m b e c k ie g o ,  N a ru sze ­
w icza  i Z a rem b ę .  O d  chw ili  jak  Z arem b a  zdradził 
s p r a w ę  ko nfederacy i ,  i ła skę  k ró le w s k ą  dla siebie 
w y p ro s i ł ,  n ic jeszcze  z n im  nie m ó w i ł  P o n ia tow sk i .  
T e ra z  p o s ta n o w i ł  w y w ied z ieć  się o w szys tk ićm . R a ­
c h o w a ł  w  tć m  w ie le  n a  s w ą  z ręczn ość ,  a raczćj n i k -

czem ność  Zarem by.
—  D ziw i m nie  m o c n o ,  m ó w i ł  kró l  do p rzy to ­

m n ych ,  że ci z a p a leń ce ,  chcą  m nie  p rzek o n ać  k o n ie ­
cznie, iż w ięcej  P o lsk ę  koch a ją  odem nie .  N ieszczę­
śc ie ,  że p ow ag a  t r o n u  nie p o zw a la  mi do n ich  się 
zbliżyć, p ew n y  je s te m ,  iżbym ich p rzeko na ł  i na  za­
ufanie u  nich sobie  zasłużył.

—  Najzaciętszy w r ó g  w asze j  kró lew skie j  mości, 
odpo w iedz ia ł  Z a rem b a  z n ikczem nośc ią  szp iega ,  je s t  
bez  w ą tp ie n ia  K azim ierz  P u łask i .  O n  w ojsko  na s w ą  
przeciąga  s t ro n ę ,  on to  zn iw eczy ł ca łą  us i lność  w a le ­
cznego D rew icza  pod  C zęs to cho w ą . Nie będ ę  w s p o ­
m in a ł ,  jak ą  ja  p on io s łe m  tam  przys ługę  dla osoby 
waszej kró lew skie j  m o śc i ,  cały mój zastęp  cofając do 
W ielkie j P o lsk i  i odm aw ia jąc  wszelkiej pom ocy P u ­

łask iem u.
  W z m o c n i ł  s ię  z a p ew n e  z n o w u ,  w tó rz y ł  P o ­

n ia to w sk i ,  i w p a t ry w a ł  się w  Z a rem b ę  chcąc  się co 
od  niego d o w ied z ie ć ,  od s tąp ien ie  R ossyan  od ob lęże­
nia  C zęs toch ow y ,  bez w ą tp ien ia  po w iększy  z u ch w a­

łość  ko n fed e ra tó w ?
—  Ju ż  oni nie  są  dziś śilni, s ło w a  były Zarem by, 

d ro b n e  k onfederacye  je d n a  po drugiej po u p a d a ły ;  t e ­
raz w y p a d a  ty lko ręk ę  w aszćj kró lew skie j  m ości p rz y ­
ło ży ć ,  aby  ukróc ić  zu ch w a ło ść  tego  a w a n tu rn ik a  P u ­
łaskiego. C a ła  siła  częstochow skić j  załogi nie w ynosi 

i tysiąca ludzi.
P o n ia to w s k i  n ie  m óg ł u ta ić  w e w n ę t rz n e g o  zad o ­

w o le n ia ,  na  tę  pom yślną  n o w in ę ,  u śm ie ch n ą ł  się, 
a  po tć in  m ó w i ł  oboję tn ie .  Bo jak ież  to  u  n ich  m a ­
rz e n ia ,  ga rs tka  o b łąk an y c h ,  n ied o św iad czo n y ch ,  k ie­
ro w a n a  przez s t a r c ó w ,  k tórym  w iek  o d e b ra ł  rozum , 
a n ie  zo s ta w ia  sił p o trzebnych  do noszen ia  b ron i ,  p o ­
w sta ją  p rzec iw  m onarsze ,  k tó rego  w yn ies ien ie  na  t r o n  
p o d  w sze lk im  w zg lędem  je s t  p raw e .  A  n a d to ,  m o i  
p a n o w ie ,  d o d a ł  nieco po ry w czo  P o n ia to w s k i ,  choćby  
m nie  opuśc i ła  g w a ra n tk a  im p e ra to ro w a  i m ój s ą ­
siad król p r u s k i ,  jeś li mi jeszcze ty le  tylko ziemi zo­
stanie ,  cobym  m ó g ł  nakryć  tym o to  m oim  kapeluszem , 
u ręczam  w a s ,  że n ie  złożę i w ted y  k orony!

—  B ó g  n ie  d op u śc i  n a  nas teg o  u trap ien ia  najja­
śniejszy p a n ie ,  m ó w ił  N aruszew icz  z po ch le b s tw e m , 
n ie rozu m n i chcą  w y d rzeć  P o lsce  szczęśc ie ,  jak ie  p o d  
tw o je m  b e r łem  sp ły w a  na kraj cały.

—  T a  d o m o w a  w o jn a ,  m ó w i ł  p o e ta  szam belan ,  
daruj najjaśniejszy  pan ie ,  że  mi to  w yznać  przychodzi,  
d la  tego  jedyn ie  sp ro w ad z i ła  k lęsk  ty le ,  że by łeś  za 
ła skaw y  p rze c iw  b u n to w n ik o m .  Zażądać  tylko było 
od  im p e ra to ro w y ,  a o n a  zam ias t  jed n e j  a rm ii ,  byłaby 
trzy tak ie  d o tąd  ci p rzys ła ła ,  i pokoj b łog i k w itn ą łb y  
u  nas od  d aw n a .

—  A leż  zlituj się szam belan ie! —  kró l m ó w i ł  
w idoczn ie  zado w o lo ny  te rn ,  co us łysza ł  od  T r e m b e ­
ckiego, jakże  to  m ożn a  p rze lew ać  k re w  b ra tn ią ?  C hcia­
ł e m  w szystko  u śm ierzyć  łagodnie j .

—  Jak że  być  m ogłeś  w zg lęd em  tych łago dn ym  
k ró lu ,  którzy ci t r o n  w y d rzeć  chcie li?  —  m ó w ił  
szam belan . W  is tocie  w y zn ać  m u s z ę ,  iż n a d u ż y w a ­
jąc  dobroci tw o je j  szaleć zaczyna ta  d ro b n a  szlachta. 
Bo w yłącza jąc  kilku m a lk o n te n tó w ,  i któż, p ro szę  p o ­
p ie ra ł  s p r a w ę  konfede racy i?  N ajw ięcć j z łego ,  n i e m y -  
lnie n arob i ła  F ra n c y a ,  k tó ra  przez sw ą  fanfaronadę, 
u w a ż a ,  iż p o p ie rać  w szędz ie  tak  zw ane  l ibera lne  p a r— 
tye je s t  jć j  p o w in n o śc ią .  Ale ze zm ianą m ody w P a ­
ryżu  u p a d n ie  i ta  po m o c  ko n fed e ra tó w :  do w iad u ję  się, 
że C ho iseu l p rzes ta ł  już  być m in is trem ,  ten  zagorzały  
J a k ó b in in  chcia ł cię kró lu  gw a łtem  de tro n izow ać .

—  O n  dosyłał ciągle konfederacy i francuzkich  
oficerów , o zw a ł  się Z arem ba .

—  W ido czn ie  l ibertynizm w z ią ł  gó rę  między kon­
federa tam i, p raw ił  N aruszew icz ,  w szak że  to  oni zd ra­
d ą  zajęli C z ę s to c h o w ę ,  a o jców  P a u l in ó w  p ra w ie  
w  w iez ien iu  trzymają. O j ,  t a  sza lona  1 'rancya to  
i z B ogiem w o jo w aćb y  chciała.

Nie zrozum ieli Y o lta i ra ,  m ó w i ł  król z p o l i to w a ­
nia oznaką —  u w a ż a ją ,  że on  w  sw ych  dziełach 
w o jn ę  w y p o w ie d z ia ł  k ró lo m ,  a Y o lta i re ,  tylko się 
w czy tać  w  n ie g o ,  i jak  należy zrozum ieć, je s t  ow szem  
t r o n ó w  p o d p o rą .
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N as tąp i ła  chw ila  m ilczen ia ,  kró l w y jrza ł  p rzez  
ok no  i zobaczył pod  k o lum ną  Z ygm unta  kilku s e t  kon­
fe d e ra tó w .  W  lichych ła c h m a n a c h ,  od a rc i  przez 
D re w ic z a ,  w ie lu  z po łam an ćm i r ę k o m a ,  p o ran ien i  na 
ciele, w  dybach i p ow ro z ach ,  nie  stracili jeszcze s w o ­
je j  daw nćj odw agi.  G roźne  ich oko u nosi ło  się ku 
zam k ow ym  sk lep ien io m , i w  chw ili  kiedy P o n ia to ­
w ski z z a do w o len iem  zap a tryw a ł  się na ich niedolę ,  
w  rysach ich jaśn ia ła  pogoda i ta  p e w n o ść ,  że to  p o ­
św ięcen ie  s ię ,  te  ciężkie m ęcz a rn ie ,  dod a ją  jeszcze 
b la sk u  ich sp raw ie .  Spo jrza ł  i Z a rem b a  na tych 
w ię ź n ió w ,  k tórych ca łćm  było p r z e s tę p s tw e m ,  ze 
n ie  chcieli w o ln e m  s w ś in  czołem p rzed  n iep ra w y m  
u d e rz y ć  w ła d z c ą  i p od ać  sw ego  k a rk u  do jarzm a. N ie  
m ó g ł znieść tego  w id o k u  zd ra jc a ,  o d w ró c i ł  swoj 
w z ro k  od o k n a ,  bo w  tym zas tęp ie  n ie w o ln ik ó w  było 
najw ięcej  jego b ro n i  to w a rz y s z ó w ,  k tórych  o n  sam 

w y d a ł  w  ręce  ty rano m .

—  P a t r z c ie ,  pa trzc ie  n ikczem ni,  m ów il i  swej 
tw a rz y  p o g o d ą ,  jak  je s t  słodko cierpieć za ojczyznę, 
w  im ie  w o ln o śc i  um ierać!  Zniszczyliście nasze zagrody, 
p o m o rd o w a l i  nasze żony i dzieci, a nie m ac ie  tej b ł o -  
giśj sp o k o jn o śc i ,  teg o  n ieb iańsk iego  zado w o len ia  
w  sercu , k tó re  nam  męki nasze um n ie jsza ,  sm u tn ą  
do lę  rozpogadza!  —  I  król i wszyscy przy  m m , 
n ie  śmieli p a trzeć  na ten  w id o k  zgrozy , bo  w  tym 
w id o k u  p rzem aw ia ła  g łosem  b o le ś c i ,  w ła s n a  ich m a ­
tk a  na  to r tu ry  w leczona .  Spuścili  oczy i w szyscy m i l­
cze l i ,  a na  licu każdego w ybija ł  w y rz u t  sum nienia ,  
w  se rcu  o s iada ła  zgryzo ta ;  i stali d rę tw i  jak  w in o ­
w a jc ę ,  i m ów il i  m ilczeniem sw o je m :  „ t o  nasze je s t

d z ie ł o ! "
W  tćm , od  w s c h o d ó w  m a rm u ro w y c h  ro z w ar ły  się 

p o d w o je ,  i w esz ło  trzech  n iezna jom ych : k ró l zadrzał,  
a  jego godow nicy  z t rw o g ą  na  p rzy cho dcó w  spojrzeli.

. S t ra w iń sk i ,  Ł u k a s k i ,  C ybulsk i ,  kroczyli k u  P o n ia to ­
w sk ie m u  krokiem  po w ażn ym  i śmiałym.

  P a n i e  sto ln iku  l i tew sk i ,  o zw a ł  się S traw ińsk i,
podając  złożony p ap ie r  k ró lo w i ,  o to  je s t  w y ro k  na 
c ieb ie ,  w yrzeczony  g łosem  w olnych  obyw ate li .  P rze z  
zas tęp  n ikczemnych zauszn ik ó w , jacy  otaczają  cielne, 
t a  w o la  polskiego n a ro d u  in ną  d ro g ą  przedrzeć  się me 
zd o ła ła .  D usza cię zaślepia s to ln iku! u sadzony  obcą  
p rz e m o c ą  na  tym t r o n ie ,  n a  k tóry  d o tąd  w y no s i ła  
cn o ta  sam a  i w ola  p raw y ch  w sp ó ło b y w a te l i ,  dojrzeć 
n ie m ożesz  jak ie  już ciężkie rany zadałeś w łasn ć j  m atce  
o jczyźnie: my w ięc  zw ia s tu n o w ie  jej życzeń i w oli ,  
przynosim  ci to  p ism o. P o s tą p  jak  ci do rad za  w ł a ­
sn e  sum nienie ,  ale pom niś j ,  że sp raw ied liw a  p o tom n ość ,  
w y d a  sąd słuszny na te g o ,  który sam  sługa północnej

m o n a r c h in i , chciał n a m  p a n o w a ć  jak  pod łym  n ie­
w o ln ik om .

Skończył S t raw iń sk i ,  S tan is ław  A ug us t  ze d rże­
niem rozłożył p o d a n e  p ism o; czyta ł,  a jego  to w a rz y ­
sze w  o s łup ien iu  stali. Był to  a k t  jeg o  detronizacyi, 
skończył i un ió s ł  oczy gn iew n y , ale o d d a w c ó w  już  
p rzed  nim  n ie  było.

T o  n ic ,  król m ó w i ł  spokojąc  sw ych  gośc i ,  to 
z n o w u  konfederacyi ig raszka—  1 dodał rzucając
p i s m o : ale  ja  ukrócę  ich z u c h w a ło ść  i p os ta ram  się,
aby na  przyszłość  zbrodnia  p o d o b n a ,  zas łużoną o d ­
n ios ła  k a r ę ,  będz ie  o tćm  w iedz ia ł  am b asad o r  im p e -  
ra to ro w e j .  N ie  znaszże tych s za leń có w , pan ie  Z a ­

re m b o ?
—  D w a j ,  najjaśniejszy p a n ie ,  Z a rem ba  o d p o ­

w ied z ia ł ,  są to  najzapam ięta ls i  nieprzyjaciele  waszej 
kró lew skie j  m ości.  S t ra w iń sk i  i Ł u k a s k i , do konfe­
d e ra c j i  Zakroczymskiej należący. Ale kto ten  trzeci,  

nie w iem .
  Z nam  ja  trzec iego  śm ia łk a ,  kró l  w yrzek ł

m iotany jak im ś w e w n ę t rz n y m  n ie p o k o je m ,  za sw o je  
sp raw k i  d aw n o  już  był p od  kata m ieczem skończyć p o ­
w in ie n ;  że żyje, je s t  w  tern tylko zbyteczna ła sk aw o ść  

moja.
—  Ależ w y p ad a  w  po g o ń  w ys łać  za nimi.
—  S c h w y tać  i osadzić  w  w ięzien iu .
  O so b a  w aszć j  k ró lew sk ie j  m ośc i w id o czn em

n ieb ezp ieczeńs tw em  zagrożona. M ó w ił  jed en  p o  d ru ­
gim z przy tom nych , k iedy zmysły zebrali.

  Bądźcie  spokojni,  w  tć m  m oja sp raw a .  N ie
przes tanę  hyc l i to śc iw ym ; ale d o w ie  się n a ró d  cały, 
król m ó w ił  u roczys tym  to nem , na  jak ie  w y s ta w ia m  się 
n ie b e zp ieczeńs tw o  panu jąc  tak  ła s k a w ie ,  i n ie p rze ­
s ta jąc  myśleć o d o b ru  mojćj ojczyzny.

Gdy w y sz l i ,  szam b e lan  p o e ta ,  rzek ł  do N a ru sz e ­

w icza :
  M uszę  się zaraz poradz ić  B e k le ra ,  je s te m  j a ­

koś n iedyspozyt kochany  b isk u p ie ,  i n ie  czu łem  nigdy 
ró w n ć j  n ie s tra w n o śc i  p o  cz w artko w ym  obiedzie.

Dzisiejsze stanowisko kobiety i po­
trzeba jego reformy.

(Dokończenie.)

Lecz dziś te  czasy m inęły  a okoliczności z czasami 
się zm ien ia ją ,  ju ż  dziś o w o  patryarchalne  w y c h o w a ­
nie kobiety  n ie  byłoby  dosta tecznćm  i zakres  sam ego

21 *
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domowego jćj życia za szczupły. Już dziś w zrost c y -  
wilizacyi i pojęć umysłowych w  mężczyznach, s tw o­
rzyły potrzebę ukształcenia odpowiedniego i płci pięknej. 
Już słabą byłaby pieśń pobożna niewiasty dla męża 
przesyconego trudem  pracy umysłowej i zajętego do­
brem publicznćm; byłaby nudną gdyby go samą d r o -  
biazgowością swego szczupłego zakresu domowego 
rozerw ać chciała.

W iek  nasz wymaga sił olbrzymich, postęp rozwija 
się orlim lotem i w  zawodzie kobiety nastąpiła  zaró­
wno wielka zmiana, kobieta w inna być obeznana, n ie -  
tylko z zarządem domu, ale i z zarządem świata. I  ona 
na to  w inna zwrócić uwagę tem więcćj,  bo ona jest 
m atką ,  błędy jśj wychowania udzielają się dzieciom, 
a przez te  ogółowi. A  gruntowne tylko wychowanie 
zachęcać będzie do czynów także kobietę i skłaniać ją  
do poświęceń godnych.

Jeżeli przesąd tak silnie w zrósł w  nasze przeko­
nanie, że go dotąd wyłamać niemożemy, ażeby p o -  
stąwić na rów ni p raw  kobietę z mężczyzną, niech 
ogólna potrzeba św ia ta,  w  którym kobieta jest w ę­
złem rodzin i narodów, każe podnieść kobietę ze sta­
nu  niedołęstwa, w ja k ió m  dotąd trzymana. Widzimy, 
że w olność i rozum są w  postępie św ia ta  główną 
sprężyną, to dwie silnie najpotężniejsze człowieka. 
Moralność wszelka staje się dla nas ciężarem, kiedy 
nie wypływa z własnej naszej woli i tylko jest w y m u -  
szonością. Aby zaś rozum i wola były w  zgodzie, 
trzeba ukształcenia rozumu. I  kobieta odpowie go­
dniej sw em u pow ołan iu ,  kiedy jej powinności będą 
trafiać do jej przekonania i nie staną się koniecznością 
narzuconą, tak w  prywatnych stosunkaoh, jako i w  po­
litycznym kierunku świata, kiedy ona na własnćj tylko 
godności polegać będzie.

Niech kobieta nie na błachćm znaczeniu wartość 
zakłada, niech niebędzie tym ideałem źle zrozumianej 
skromności, a więcćj niech będzie praktyczną, rozsą­
dną,  bez tej udawania sz tuk i, która tłumiąc jej w ro ­
dzoną czułość, jak ten wulkan żarzący się w  głębi 
ukryły, pustoszy dla tego gwałtownićj jej duszę, na­
tenczas czystą miłością, która ją  czyni bóstwem n ie -  
skaźonem, ubogaci myśli i serce.

Kobieta niech niebędzie tą  istotą urojoną w e  fan -  
tazyi męzkiej, a która częstokroć zamienia ow ą miłość 
niebiańską w  zimną obojętność. Czemu kobieta ma 
być tylko w ybraną nie wykierającą, czemu i jej niema 
być wolno wyznać czystych płomieni serca, gdy przy­
rodzenie dało pociąg płci obojga ku sobie równy. 
Miłość taka będzie więcćj opartą  na prawdziwej 
wartości wewnętrznćj.  Wreszcie widzimy to w  klas—

sach ludzi mniej wykształconych, że tam rzadko roz­
nieconą jest namiętność przez prostotę serca, nietamu— 
jąca kobiecie jak i mężczyźnie otwarcia jej wzajemnego, 
miłość albowiem poetyczna jest pięknym w  dramacie 
obrazem, ale w ż y c iu  rzeczy w is te m , lepićj ,  ażeby 
mnićj była fantazyjną, a więcej prozaiczną ubarw iona 
prawdą.

W idzimy nieraz ow ą dziewicę schowaną daleko 
od wszelkich światowych wypadków, nieznająca świata 
ni ludzi, buja sobie, w  krainie samćj ułudy, widzi ten 
świat zaziemski w  kolorach swej niewinności,  aż na­
raz rzucona w  odmęt doświadczeń, naiwną niewia— 
domością staje się ofiarą błędu. Jak  to dziecko na­
tu ry ,  wyciąga dłoń po cacko podaw ane sobie ręką 
zwodniczą i zapóźno pozna, że zaufała uwodzicielowi, 
który nieraz targa się na najświętszą czystość jej serca, 
czołga się naw et jak ów  wąż zdradliwy przed stopień 
o łtarza, a znieważa świętość jej miłości. Czy może 
być co okropniejszego nad ten zawód uczyniony czu­
łem u sercu!  Mężczyźni, jakby na karę nadużyli tu  
p ra w  swoich. Im  wszystko wolno. W olno  rozpasaó 
się na wszystko złe , wolno zgrzybieć w  młodości.  
I  wdzięczna im musi być płeć słabsza, że przynajmniej 
to im zostało uczucie, że kobieta upodliłaby się, gdy­
by jćj to samo było wolno. Jes t  to  dowodem  jak 
głęboko w  poczuciu naw et złych ludzi, wkorzeniona 
jest świętość niewinności kobiecej.

Ł a tw o  wszakże po jąć ,  że i kobieta w  takićj d e -  
moralizacyi gdzie ponęta staw ia jej sidła zwodnicze 
zew sząd, narażona na niebezpieczeństwo, od którego 
ją  tylko wysoka moralność ochronić może, zkądże zaś 
tej siły moralnćj nabierze, jeżeli jćj nie damy sto­
sownego w ychowania? jeżeli nie zatrudniemy jej umy­
słu ważnością sp raw  życia, nietylko domowego ale 
i publicznego!

W iek  nasz doszedł już do tej cywilizacyi, gdzie 
i kobieta w inna być rękojmią ustaw społecznych, w in­
na potęgą ducha całego zajmować swoje ważne sta­
nowisko w  świecie. Chociaż może niebędzie w cho­
dzić w  świat intellektualny, systematycznem działa­
niem , niewystąpi na m ó w n ic ę , ażeby sama głos pod­
niosła w  obronie praw własnych i cudzych, ale wolno 
jćj być powinno myśleć i myśli swoje objawiać, a na­
w et samodzielnie wystąpić, gdzie tego potrzeba każe 
konieczna. Siła męzka, ani siła ciała nie stanowi siły 
świata, ale siła ducha, siła żywotna umysłowa. Cała 
potęga mężczyzny, jaką rozumem zdobywa, nieda m u 
zapomnieć wpośród czynów wielkieh, że pierwszy za­
rys jego ducha był nacechowany duchem matki,  że tak 
ów mędrzec co zawikłane przetrząsa sprawy świata, 
jako i ten co pomiędzy śmiercią a życiem nieznał p rz e -
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działu i s taw i ł  m ężnie  w ro g o m  czo ło , w y ssa ł  p ie r w ­
sze w rażen ia  ducha  od matki.

K o b ie ta  zbogaconą być p o w in n a ,  nie p o w ie rz ­
c h o w n ą  jylko o zd ob ą ,  n ie  ta len tam i i n auk ą  dla czczych 
o k la s k ó w ,  ale c a łko w itćm  rozw in ięc iem  się jej w ład z  
um ysłow ych  i w e w n ę t r z n ą  g o dn ośc ią ,  jej p r a w d z iw e ­
go znaczenia; niech kobie ta  ó w  dziś fantastyczny u tw ó r ,  
u s tro jony  tylko fantazyą ś w ia ta ,  ó w  ideał  próżności,  
w ięcć j w ła sn ą  siłą  m o ra ln ą  podn ies ie  się do poznania  
godnośc i sw o jć j ,  na tenczas mniej będzie  zn iew o lo n ą  
pe łn ić  obow iązk i dziś sob ie  tylko n a rz u c o n e ;  raczćj 
z w ła sn e g o  sąd u  zag rzew ać  będzie  się do  cnoty i n a ­
b ie rze  sprężystości w  działaniu! I czyny kobiety , c h o ­
ciaż się zdają  mniej o kaz a łem i ,  przy  g ru n to w n e m  p o ­
jęc iu  zd ro w eg o  ro z s ą d k u ,  nada ją  jej w a r to ś ć  rze te lną .  
Czyny kobie ty  są  to  ja k  w o d y  rzek  b ieżących w  p rze ­
strzeni m o rz a ,  zdają  się n ik n ą ć ,  za ledw ie  w idzim y 
u  b rzegu  s t ru m ien ie  ich ro z lew a jąc e  s ię ,  a przecież 
o ne  dają m o rz a  pe łn ą .

K o b ie ta  ty lko  przy dokładne j znajom ości nauk  
po trzebnych  o d e rw ie  się od tego  u r o k u  z łudzeń , k tó re  
schlebiając je j  próżności,  czynią j ą  m niej s u r o w ą  w  po j­
m o w a n iu  cnoty, a częstokroć  naraża ją  na b o lesn ą  szko­
łę  dośw iadczen ia .  K ażd y  dziś czuje, czem je s t  p rz e ­
m o c  i tyrania. K ie  u k ry ją  jćj także p rzed  ko b ie tą  róże  
miłości, k tó rem i tw a rd e  b e r ło  męzkie  p rzez  krótk i ty l­
ko  czas za lo tów  u b a rw io n e .  K o b ie ta  dziś czuje i p ra ­
gnie w y zw o len ia  przez w y ch o w an ie .  D ążn o ść  ta  ob ­
jaw ia jąca  się w  ogólnym  po s tęp ie  ś w ia t a ,  rok u je  
uw ieńczen ie  dzieła pożądanego ,  że i kobie ta  z końcem  
zajmie w ażn e  sw e  s t a n o w is k o , że w  m ężach  obudzi 
sym p a ty ą  dla s i e b ie , aby p o w s ta ć  w  całej okazałości 
z do tychczasow ego n iedo łęs tw a .  K ie  sam a  przecież 
siła  m ęzka w y ko n a ć  może to  -wielkie d z ie ło ,  ale i od 
w a s  płci n iew ieśc ia  po  części zależy u to r o w a ć  sobie  
d rog ę  do p o s t ę p u ,  i g odnośc ią  w ła s n ą  zasłużyć na 
lepszą przyszłość sw oją .

K o b i e t a , ażeby zasłużyła sobie na  p e w n ą  w a r to ś ć  
w  obliczu św ia t a ,  w in n a  być m a tką  nietylko dzieci 
własnych, ale być oraz có rką  na ro du ,  d u c h o w o  je d n o ­
czyć się z d uch em  po s tęp u .  Spos trzeg am y  już po czę­
ści tę  schlebiającą dążność  do p racy  u m y s ło w e j  w  ko­
b ie tach .  Z a is te ,  tylko rozw in ięc ie  się s t ro n y  d u ch o ­
w e j  cz łow ieka  nada ło  m u to najw ażnie jsze  w  św iecie  
znaczenie. Jeżeli w y o brażen ia  tegoczesne  o tw orzy ły  
mężczyznom to  pole  dla p o p isu  s ław y  a u to r s k i e j , dla 
czegóż n ie w ia s ta  w  chwilach w olnych  od  p ie rw szego  
jej o b o w iązk u  nie  miałaby pośw ięcać  się li te ra turze ,  
n ie  zbogacać się m y ś lo w o ,  a jeżeli znajdz ie  się ta len t  
szczególny w  zd a tn ie js z y c h , myśli swojćj nie ob jaw ić  
ś w ia t u ?  Jeżeli dziś ro ln ik  i w y ro bn ik  n a w e t  w  A n ­

glii i F rancy i  po w y przęg u  roboczych  w o łó w  od pługa, 
po całodz iennćj pracy, siada po za s to łem  i czyta ks ią ­
żki i p ism a p o s tę p o w e  —  D ziennik i S p o ró w  —  cze­
m uż i kobie ta  c h w i lę ,  co niegdyś snu ła  nić kądzielną, 
nie ma zape łn iać  pasm em  żyw ota  sw eg o  —  z p rz ę ­
dz iw a  myśli! Ale  jak  z jed ne j  s t rony, tak  i z drugićj 
byłoby dążnośc ią  szkodliw ą, gdyby dla p rac y  u m y s ło ­
w ej z a n iedb yw ano  ważniejszych pow innośc i .

J a k  nie zaw sze  dzieła p isarsk ie  są u w ień czo n e  
c h w ałą ,  częs tokroć  lepiej, ażeby m niej zdolny do p ió ra  
p och w y c ił  w  d łoń o r ę ż ,  lub w z ią ł  się do rękodzielni , 
do sztuk w y z w o lo n y c h , bo  p o trzeba  św ia ta  w ym aga  
także  dobrych  obyw ate li  i o b ro ń c ó w  o jczyzny ,  i nie 
sam a filozofia i a u to r s tw o  św ia t  z b a w i , tak  i kobie ta  
godnie jsze  z a p e w n e  zajmie s tan ow isko  jak o  m atka  
i obyw ate lka  i jeżeli n ie  szczególnym je s t  geniuszem, 
osta tn ie  tylko chw ile  p o św ię c a ć  m oże  po ch lubnie  
d ok on any m  p ie rw szym  o b o w iązku  dla p racy  pisarskćj . 
K o b ie ta  u zb ro jo n a  tern p rz e k o n a n ie m ,  że B ó g  z ło ­
żył w  je j  r ę ce  p ie rw sze  w y p ie lęg n o w a n ie  n ie m o w lę ­
c tw a  cz łow ieka  —  czuje już  w  tern w a r to ś ć  w  so ­
bie  p ra w d z iw ą .

K o b ie ta  w in n a  być o w ą  sprężyną w  u s t ro ju  w ie l ­
kiego z eg a ru ,  k tó ry  r ęk a  m is trza  nastra ja  do biegu. 
C hociaż zdaje s ię ,  n iew idz im  je j  d róg  k rę tych  i d r o ­
bnych  w  obroc ie  tej w ie lk ie j  m achiny ś w ia t a ,  gdy­
byśm y jed nak  coś w  nim zmienil i —  nastąp i n ie ład  
w  całym uk ładz ie  zegaru . T ak im  n ie ładem  w  ś w ie ­
cie byłoby od s tąp ien ie  kobie ty  od  przeznaczeń O p a ­
trzn o śc i ,  k tó rem i w y b ran ą  zosta ła  na m a tk ę  ro d za ju  
ludzkiego , n a  tow arz y szk ę  życia męża.

K o b ie ta  w ię c  o d eb ra ła  to  p o w o łan ie  p a n o w a ć  
w dz ięk iem  i s e r c e m ,  jak  w yrzek ł  głos św ia ta  —  my 
rządz im  ś w ia te m ,  a nam i kobie ty  —  z ło n a  kob ie t  
w in n y  prze to  w ychodz ić  w szystk ie  ins ty tucye czuc iow e, 
tak  w  zak ładach  d o b ro c z y n n y c h ,  jako  też  moralnych , 
o partych  na  miłości bliźniego.

K o b ie ta  być  w in n a  ogniskiem c nó t  dom ow ych , 
w  se rcu  kobie ty  w in ien  być p rzech ow an y  ó w  głos 
lu d zk o śc i ,  będący  w o łan iem  m iłośc i w iążącćj cały 
św ia t  z sobą.

K o b ie ty  n iech  przeto  zbo gaca ją  się użytecznemi 
w ia d o m o ś c ia m i ,  n iech  po rzucą  p ró żno ść  św ia to w ą ,  
a obok  w dz ięku  i cnoty  s tan ą  się doskona łćm i i zw rócą  
u w ag ę  św ia ta .

K o b ie ta  w in n a  zająć dziś to  w a ż n e  s tanow isko  
w  św iec ie ,  co m a tk a  ro d u  pszcze lego ,  k tóra  z k w ia ­
tó w  ssie m iody  dla ro ju  całego. K iech p raca  kob ie t  
b ę d z ie ,  jak  te  d ro b n e  kw iateczk i rozs iane  na u b a r -  
w ionć j n iw ie ,  k tó re  obok  p racy  męzkićj w y d a ją  się 
jak  obok s ło n eczn ik a ,  o w eg o  pana k w ia tó w ,  s i ę g a -



166

jącego czołem w  niebiosy; prawda, że wzrost ich po 
ziomy, a ileż tam jednak  cudów  przyrodzenia w  naj­
mniejszym kiełku, w  składzie każdego listeczka. Ileż 
u roku  budzi w  duszy męzkiej, częstokroć jeden  w y­
raz czułćj duszy kobiecej, w  którym przebija się ta 
boskość w  prostocie natury swojej. Nie jeden m ę­
drzec znajduje tu  prawdziwą roskosz, większą, mz 
w  ogromie św ia ta ,  niż we własnćj potędze ge­
niuszu.

Kobiety, bądźcie więc słodyczą św ia ta ,  i rozle­
wajcie miód wdzięków i uczuć waszych, ale rozle­
wajcie czynem , nie mdłą sentymentalnoscią. Oto są 
szkółki, gdzie szczególniej nieść możecie pomoc tój 
klassie ludu nieoświeconej, pracującej na utrzymanie 
bytu naszego. W eźcie sobie za obowiązek wchodzić 
w  wykład nauk udzielanych, w pływ ać moralnie na za­
szczepienie zasad rodzinnych, starczyć im książek uży­
tecznych i innej pomocy. Dajcie poznać ile cenicie 
w ychow anie narodu w  massach, dla tego ,  że i was 
trzymano w  ciemnościach. Posiedzicielki dóbr wiej­
skich, strzeżcie w  gminach moralności dziewic. Niech 
to będą wasze córy, opiece waszćj oddane. Dajcie 
poznać, jako wysoko cenicie niewinność i czystość 
obyczajów kobiety, będącćj jój najwyższą zaletą.

Kobiety niech przeto same najprzód w ezm ą się za 
ręce ,  zdolniejsze mniej zdatnym dopom ogą, i niech 
podnoszą godność płci swojćj w  tej biednćj klassie 
lu d u ,  gdzie ona najwięcej na szwank narażona. Ileż tu  
możemy odkryć jeszcze skarbów  i bogactw w  tej d ru ­
giej połowie ludzkości. Nie żałujmy żeglugi jak nie­
gdyś Kolubm dla odkrycia tego nowego świata, ażeby 
dobić do por tu  czyńmy wyprawy, a zbudzimy z odręt­
wienia ludzkość całą, rozniecimy światło do koła. 
N iech kobiety, jak te  dzieci wyciągają ręce ,  ażeby im 
dłoń przyjazną podano dla powstania z niemocy, a naj­
przód same czyli to o rak u ,  po czterech powstaną 
przecież na nogi, chociaż zrazu nie unikną rozbicia, 
krok śmiały uwieńczy skutek pożądany.

Kobieta odebrała tę  bystrość z przyrodzenia, która 
w  tysiącznych drobiazgowych rzeczach się odznacza. 
Widzimy częstokroć, że kobieta potrafi zarządzać i wy­
działem pracy męskiej,  i radę dać zdrow ą mężowi, 
skrzętnością swoją z największego nieładu wyprowadza 
nie raz stan majątkowy męża, kiedy mężczyzna zwraca 
tylko myśl swoją na główny przedmiot.

Z drugiój strony mężczyzna uczuje dopiero całą ros­
kosz w  gronie kobiet rozsądnych, i nie będzie potrze­
bow ał unikać jak  dziś ich towarzystwa dla nudy i braku 
rozmowy, któraby do duszy jego przemawiała. Nie 
potrzeba, ażeby kobieta stawała na posiedzeniu uczo­
nych, ale czyliż i w  chwilach wesołych posiedzeń, nie

będzie milej mężczyźnie i w  potocznej rozm ow ie ,  zna­
leźć rozsądną kobietę. Nie potrzeba, ażeby kobieta 
stawała z orężem do walki, a ileż mieliśmy bohaterek, 
które zagrzewały odw agą mężów i braci i stały się w y -  
swobodzicielkami narodu , ileż i tegoczesnych może być 
heroin, które w pływ em  swoim przysłużyć się mogą do­
brej sprawie. Wszędzie one są jako sprężyny niewi­
dzialne, a j e d n a k  największy ruch nadające życiu ogól­
nemu. Zdobądźmy tylko dla siebie odpowiednie w y­
chow anie ,  a ruszymy z posad zardzewiałych ludzkość 
całą.

K. Ł    a.

ROZMAITOŚCI.

Z P o z n a n i a .  —  „ R o k u  1 8 4 4 . “ wyszedł p o -  
szyt IXty i zaw ie ra :  1) W yjątek  z rzeczy o Góralach 
Tatrańskich. 2) O Irlandyi (dokończenie). 3) O S ło­
w ianach pod panowaniem tu rec k iem , a w  szczegól­
ności o ich dążeniach i środkach politycznych. 4) 
W iadom ości literackie. 5) Kronika bibliograficzna.

Ż y d z i  w  M a r o k o .  —  Marokańczykowie są 
bardzo zabobonni i każdy o tśm  przekonał się z po­
dróżujących po ich kraju. Tak np.,  gdy niepogody 
grożą żniwom , naówczas lud na szczytach swych bó­
żnic zawiesza długie pasy papierowe, na których napi-. 
sała jaka za arcypobożną uważana osoba obszerne m o­
dlitwy. Te modły wiszące pod gołem niebem mają 
mieć według ich rozumienia w ielką siłę ;  jeżeli jednak 
wiszą bez skutku, gdy np. oczekiwano deszczu, a ża­
den obłoczek na płonącem niebie nie zawiśnie, naten­
czas udają się do innego sposobu , który uważają za 
niezawodny. Zmuszają wówczas żydów, aby się b e z -  
przestannie modlili,  aż deszcz pocznie padać. Allah 
nie spieszy się tak prędko z wysłuchaniem prośh sw o­
ich dzieci p raw ow iernych , chociaż l ubi ,  aby się do 
niego modliły; brzydzi się tymczasem m odłą żydów, 
i dla tego ła tw o daje, o co proszą, by coprędzej zbyć 
się niemiłego mu ich natręctwa. —  Modlitwy te ży­
d ó w ,  do których zmuszają ich M arokańczykowie, są 
jeszcze jedną z najmniejszych to r tu r ,  na które są wy­
stawieni,  lubo i przytćm męczą ich na rozmaity spo­
sób , nie zabijając przecie , bo dumny Marokańczyk 
uważa za pohańbienie siebie , gdyby nędznego miał 
zabić żyda. Rządowi naw et wiele na tern zależy, aby 
biednych żydów w  kraju utrzymywać, dla tego na j-
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s u r o w ie j  zakazano żyd ów kom  w y d a lać  się z kraju. Ale 
t e  żyd ó w k i t e ż ,  m ó w iąc  p o to c z n ie ,  najpiękniejszemu 
są kob ie tam i na całej kuli ziemskićj. —  W  naszych 
czasach  obaw ia ją  się żydzi, aby się p rzypadek  m e 
p o w tó rz y ł  z czasów  M uleja  Yezeda. W o jsk o  zbu n ­
to w a ło  sie z p o w o d u  za trzym anego  przez p ó ł  roku  
żo łdu , a su ł tan  o b aw ia ł  się o sw o je  skarby. Dla  tego 
w o la ł  ściąć g łow y kilku z sw ych  b aszó w  i rzucić  je  
p o d  nogi b u n to w n ik o m . T e n  w zgląd  na nich p o ch le ­
b ia ł  zb u n to w an y m , ale nie u śm ie rzy ł  bun tu ,  i dla tego 
p o z w o li ł  c e sa rz ,  w  miejsce ż o łd u ,  na ra bu nek  d z ie i -  
nicy żydowskiej .  Żo łnierze przystali na tę  ofiarę, i za­
brali żydom w szystko . T eraz  taż  sam a p an u je  obaw a 
w  synagogach żydow skich , aby panujący  su ł tan  A b d e r -  
r a h m a n  n ie  rozporządz i ł  po d o b n eg o  ś ro d k a ,  do za­
krycia k osz tó w  w o jn y  z F rancu zam i.

Między o brazam i na  w y s ta w ie  tegorocznć j w  B e r­
l in ie  odznaczają  się p rzed  w szystk iem i innćm i d w a  
obrazy  E lizy  B a u m a n  z W a rs z a w y .  P ie rw szy  z nich 
w y s ta w ia  p o lsk ą  w ie śn ia k ó w  rodz inę  w  k ra ju  górzy­
s ty m ,  k tórym  burza  chatę  z aw a li ła ,  d rug i  m atkę  
z dziećmi u m y k a jącą  podczas  burzy, u b ió r  i rysy tw a ­
rzy w iejskićj kobie ty  z za W a r s z a w y ,  np .  z p o d  S ta ­
n is ła w o w a .  P o jrzaw szy  po  całym zbiorze w ys taw y  
berlińskiej, w  żadnych innych obrazach  nie znaleźliśmy 
ty le  p ra w d y ,  w d z ię k u ,  i n iem al że p o w ie m y  i sztuki.  
Z daje  się ty lk o ,  iż g ło w y  dzieci na p ierw szym  obrazie 
co ko lw iek  za w ie lk ie ,  przynajmniej uderzy ły  nas ich 

zbyt ko losalne rozm iary .
Irokezy są dosyć u cyw il izow a nym  ludem  p i e r w o -  

tnćj A m eryki .  U  nich znachodzim y szczególniejszy 
rodzaj karan ia  b a n k ru tó w , który i u  nas czasem  mógłby 
być zas tosow anym . Lekkom yślnego  b an k ru ta  ro zb ie ­
ra ją  z u b io ru  i w ią ż ą  do d rz e w a ,  p o tem  schodzą  się 
w szyscy jego w ie rzy c ie le ,  m ając  w  rę k u  potężny  rz e ­
m ień  lub kij la s k o w y ,  k tórym  w ylicza ją  ilość d łu gu  na 
grzbiecie  dłużnika. Za każdy do la r  jed en  b iz u n ,  a że 
przy każdem w yliczen iu  ich p e w n a  p rz y m ó w k a  t o w a ­
rzyszy, w ięc  wszyscy u b a w ią  s ię ,  oprócz  c ierpiącego 
za grzechy sw oje .  S k o ro  już  dłużnik  lekkomyślny 
w y trzy m a ł 'w szy s tk ie  plagi, ogłaszają  w ierzycie le  z całą 
u roczystośc ią  s w e  zaspokojen ie  i p o k w i to w a n ie ,  i jak 
p o w ia d a ją  żaden  z n ich  nie przyjmie późnićj ani centa 
ze sw ej w ierzy te lnośc i,  chociażby dłużnik  Ghciał za ­

płacić.
J ak ie  jeszcze p rzed  o s ta tn ią  d o m o w ą  w o jn ą  p o ­

siadały b o g ac tw a  klasztory w  Hiszpanii,  dow od z i  k la ­
sz tor  G uad a lu pe ,  który miał w  rolach, b o rach ,  łąkach, 
trzodach, skarbach ,  przeszło siedm m il i jon ów  ta la ró w .  
T rzody  tak jego liczne b y ły ,  jak dziś E s te r h a z e g o ,  bo 
w ynosiły  8 0 , 0 0 0  o w iec  i 3 , 0 0 0  w o łó w .

D aw n ie j  nie w y rab ian o  nic z je d w ab n y ch  zużytych 
tk a n in ,  gdy  tym czasem  ln iane i w e łn ia n e  szm aty  dały 
się na  n o w e  p rzerab iać  w yroby .  P ro fe s so r  D elzenne  
szczególniejsze z rob i ł  odkrycie, ze s tarych  jedw abnych ,  
w yrab ia  n o w e  tk a n in y ,  rozczynia jąc  zużyte m a te ry e  
w  g ęs tą  m asę  i z tej p rzędząc  cieńkie  n ic i ,  z których 
na  n o w o  w y ra b ia  n o w e  tkaniny.

N ied ługo  obaczym y na kolejach  żelaznych zam iast  
w o z ó w  p a ro w y ch ,  p o w ie tr z e m  pędzone, przezto s taną  
się p o d ró że  nietylko tańsze ,  ale tćż  mnićj n iebezp ie ­
czne. D o tą d  p o d a w a n o  w  w ą tp l iw o ś ć ,  czyli za p o ­
m o c ą  śc ieśn ionego  p o w ie trz a  m ożna będzie  p o ruszać  
pojazdy. N a kolei żelaznej z P a ry ża  do W e rs a lu  do ­
św iadczano  przed  n ied aw n y m  czasem  w o zu  pędzonego  
si łą  śc iśn ionego  p o w ie tr z a  i d ośw iadczen ie  zupełn ie  
zadow o li ło  w id zó w . M ach ina  w ynalez iona  przez A n -  
d ra u ,  p rzeby ła  d rogę  z w ie lk ą  szybkością  i reg u la r ­

nością.
A ngielskie  gazety o p isu ją  jen e ra ła  z w yspy  Hejti ,  

nazw isk iem  G u err ie r ,  w  nas tępu jący  sposób .  J e s t  to  
u bo g i  osadnik  tej wyspy, ub rany  w  spencer  i p a n t a -  
lony z szarego p łó tn a ,  na g łow ie  s tary  s łom iany  ka­
pelusz go ok ry w a , na nogach  ani t r z ew ik ó w , ani p o ń ­
c z o ch ,  n a to m ia s t  d ług ie  ostrog i na b o sy ch  nogach, 
w  ręk u  o g ro m n a  s t rze lba ,  z k tórej strzela  d w u  f u n to -  
w e m i kulam i. Za p asem  nosi sześć p is to le tów . T ak  
sam o  u b ra n a  je s t  jego  p rzyboczna  świta .

F ran cu z i  odkryli n o w y  i ła tw y  sposób  pozbycia 
się żon  sw o ic h ,  jeżeli te  im  się sp rzykrzą ,  a ro z w o d u  
w e  F ran cy i  o trzym ać  n iem ogą .  J a d ą  dla tego  do 
Szw ajcaryi i przy jm ują  ta m  p ra w o  o b y w a te ls tw a ,  a  że 
ła tw o  dostać  je s t  ro z w ó d  w  S zw ajca ry i ,  p rze to  jako  
szw a jca ro w ie  w n o szą  o r o z w ó d , w raca ją  bezżenni do 
F rancy i  i żenią  się na  n o w o .  K obie ty  n iem ogąc  się 
n a tu ra l izo w ać  w  obcym kra ju  bez zezw olen ia  m ę ż o w ­
sk iego ,  ba rdzo  są  o b u rzo n e  tym p o d s tę p e m  i ro zm y ­
ślają nad  środk iem  zemsty  i z ró w n o w a ż e n ie m  tego 
p rzyw ile ju  płci silniejszćj. Ju ż  n a w e t  kilka p o d o ­
bnych p rz y p ad k ó w  w ydarzy ło  się i najs ław niejszy 
toczy  się w  sądzie  L u g d u ń sk im ,  gdzie B errye r  s taw a 
w  o b ron ie  żony i dzieci opuszczonych.

W  T e x a s  odkryto  przy źród le  rzeki Pas igan o  cały 
b ó r  skam ien ia ły ,  n a w e t  d r z e w a ,  k tó re  jeszcze  sok 
m a ją  w  sobie  ro ś l inn y ,  p rzech od zą  w  skam ieniałości .

M ark iz  B a rb a c e n a ,  s ław n y  w  dziejach Brazylii 
i P o rtu ga l i i ,  zm arły  w  ro k u  1 8 4 2 . ,  p o s iad a ł  o g ro m ne  
skarby, lecz w szystko  po trac ił .  Był Portugalczykiem , 
synem  ubog ich  ro dz icó w , jak o  pod po ruczn ik  sta ł  w  a r ­
mii brazylijskiej i tu  ożenił się bogato , a to  za p o m o cą  
swej p rz e b ie g ło ś c i , bo  jako  biedny p od p o ru cz n ik  nie  
miał w id o k ó w  posieść  ręk i córki na jboga tszego  kupca
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w  Bahii. Pożyczył na czas niejaki znacznej summy 
pieniędzy, udał potćm, że musi wyjeżdżać nagle i pro­
sił ojca młodej swój ulubionćj, ażeby pieniądze, które 
za własność swoję uważał, zachował u siebie aż do 
przyjazdu; przytćm prosił o rękę jego córki. Ojciec 
dał się ułudzie i zezwolił na małżeństwo; w  kilka dni 
potem został dziedzicem ogromnego majątku. Don 
Pedro używał go za pośrednika do zawarcia pożyczki 
dla Brazylii i Portugalii. Przytem miał markiz bardzo 
powiększyć swój majątek.

Przykład dumy dawnych rodzin brazylijskich sta­
wia następujący przypadek, który się wydarzył w prze­
szłym roku. Młodzieniec jeden ubogi zakochał się 
w  pannie z rodziny Albuquerkow. Rodzina bardzo 
się tćm obraziła, mimo że panna sprzyjała młodzień­
cowi. Razu jednego zebrali się wszyscy Albuquer- 
kowie, młodzian nie omieszkał także przybyć na zgro­
madzenie, i kiedy pewien swego zaczął przemawiać 
do siedzących około stołu nakrytego kobiercem, po­
wstał najstarszy z rodziny, podniósł nagle kobierzec, 
skazał na pistolety, puginał i bat, którym zwykle chło- 
szczą niewolników, i rzekł do zdziwionego młodzień­
ca i „wybieraj, jeżeli chcesz pozostać przy twoim za­
miarze, między trojakim rodzajem śmierci “ Młodzie­
niec zrozumiał od razu, że groźba natychmiast na nim 
spełnioną zostanie, oświadczył że odstępuje od zamia­
ru i oddalił się spiesznie.

M O l) Y.
P ary ż , dnia 30. W rześnia 1844.

Czas zbliża się, w  którym mody odznaczą się 
pewniejszemr kształty, dziś już widzimy wychylające 
się nowości. Między innemi wspomnimy o kapelu­
szach najnowszych, które zapewne podobać się będą. 
Są z różowego, paliowego lub niebieskiego atlasu 
robione, w  kształcie okrągłym i orzucone czarną sze­
roką koronką, słaniającą się po obu stronach twarzy 
jako półzaśłony, półwianeczek z czarnych aksamit­
nych wstążek w  kształcie muszli, prążkowanych 
w  cieniach kapelusza, stanowi wyłączny strój jego. 
Z jednój strony kończy się ten wystrój wstążką ak­
samitną o długich końcach, podszytych atłasem w  ko­
lorze kapelusza. Kapelusze te, jedna z najpiękniejszych 
ozdób głowy, zwykle pod obwodem kwiatami zdobią.

W  okolicach Paryża, po towarzystwach bawią­
cych na wiejskićm ustroniu, widzieliśmy szlafroczki 
muślinowe lub z tarlatanu, podszyte lekkim jedwa­
biem w  kolorze białym lub innym jasnym; wystro­
jone były najwięcej wstążkami, w  kolorze ubioru, 
w  kształt rulkowych zakładek. Piękna nowość, która

zapewne tej zimy często powtórzy się na wieczorach 
balowych, jest bareż jednokolorowy z dwiema po­
włokami, ozdobionemi u  dołu lśniącym jedwabiem. 
Szczególniej ubiór ten stosuje się dla młodych panien.

Szlafroczki zawsze są w  modzie i zapewne to 
w  nich upodobanie przetrwa zimę. Widzieliśmy np. 
szlafroczek z brunatnego pekinu, z wyłogami na pier­
siach, ozdobiony pluszem na rękawach i staniku; c ie-  
mno-niebieska przepaska z kutasami wiła się około 
kibici i spadała na spódnicę muślinową, którą w  po­
przek wstawki haftowone zdobiły. Półkoszulcze, po d -  
rękawy z wstawkami i oszycie koronkowe dopełniały 
tego ubioru.

Pasamony zawsze się podobają i często niemi 
zdobić będą tej zimy ubiory.

Suknie i szlafroczki, w  ostatnich czasach ze sta­
nikami bardzo otwartemi, dziś prawie zupełnie za­
chodzą, a jeżeli rozdział jaki na staniku jeszcze ukaże 
się, to jest tak mały, iż nigdy nie pokaże półkoszulcza 
w  całej jego świetności, dla tego na wypełnienie 
przedziału używają pasków batystowych, rozmaicie 
ozdobionych, haftowanych i t. d. Nowość tu  przy­
pomina nam kształt najpiękniejszy z upłynionego 
wieku i zapewne tćm chętniej go w  życie wprowa­
dzą, kiedy w  tej chwili najulubieńsze staniki są tak 
zwane amazońskie z dużemi połami.

Nowemi tkaninami są zatłasowane pekiny z sze-  
rokiemi nadzwyczaj pasami, inne zaś tkaniny posute 
kwieciem i t. d. Szerokość tych pasów tak jest wiel­
ka, że na całej szerokości tkaniny trzy pasy jeno 
spostrzegamy. Inną nowością jest mogador, tkanina 
podobna do brokatu, nadzwyczaj mięka.

Suknie noszą wysoko zachodzące, gładkie i szty­
wne. Grubych tkanin niepodobną jest rzeczą zdobić 
falbanami, natomiast pięć, siedm ukosów stroi stoso­
wniej. Ukosy te im bliżej stanika, tern bliżćj siebie 
znajdują się.

Nowością także nazwać można, iż w  Paryżu no­
wo wynalezione kroje sukien przez handle lub ar­
tystki tego rodzaju, naprzód ukazują się jako pierwo­
wzory na aktorkach, które występują na scenie 
w  sztukach, gdzie rzecz odbywa się w  naszych 
czasach.

Objaśnienie ryciny.
1. Strój włosów; suknia bareżowa z oszyciem ak— 

samitnćm; szarfa muślinowa, ugarnirowana a la 
vieille.

2. Kapelusz jedwabny zdobny koronkami i kwieciem; 
suknia z poux de soie, oszyta falbanami z przodu.

R edaktor: N . Kamieński. Czcionkami N . Kamieńskiego i Spółki.


